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armii musiała przyjmować cząst°> 
ciosy, także pod względem sW® 
szaru. Wojna światowa p o s tą p ' 
garię po stronie Niemiec, gdzie.i| 
rze bułgarscy dzielnie się bili, 
łamania się państw centralnych I 
1918, kiedy to Bułgaria zdana z0;! 
łaskę Ententy. Traktat pokojowy !, 
illy skrzywdził wtedy strasznie ( 1 
zmniejszył obszar jego a n arośl  
garskiemu uszczuplił w dotleni 
sób warunki życia. Przez dv^ j

BALCIC — PERŁA M. CZARNEGO 
Strome skały Srebrnego Wy
brzeża sterczą wysoko z Morza 
Czarnego. Na podstawie nie- 
miecko-włoskiego orzeczenia po
lubownego wróciła geopolitycz
nie i ludnościowo z Bułgarią zwią
zana południowa Dobrudza z per
łą Morza Czarnego Balcic nie

dawno do Bułgarii.

PRZY PODPISYWANIU 
W pałacu Belweder we Wiedniu 
podpisał bułgarski prezydent mi
nistrów Filoff protokół paktu 
trzech mocarstw. Na zdjęciu wi
dzimy od lewej posła japońskiego 
Oshima, obok prezydenta minis
trów Filoffa przy podpisywaniu.

WOJSKA NIEMIECKIE W BUŁ
GARII

Za zgodą królewskiego rządu 
bułgarskiego, dla zabezpiecze
nia kraju przed środkami przed
sięwziętymi przez Anglię w Buł
garii wmaszerowały oddziały 
wojsk niemieckich do Bułgarii 
witane przez ludność z radością.

B U Ł G A R IA

Fot. Tschira 
Ass. Press 
Scher!

Kiedy jest mowa o Bałkanie, ma się zazwyczaj na myśli obszar 
południowo -wschodni, który rozciąga się po obu brzegach Du

naju aż do granicy rosyjskiej i na dół do Grecji, nie zwracając uwagi 
na to, że właściwym krajem bałkańskim jest Bułgaria. Ten mały 
naród, składający się przeważnie z ludności wiejskiej, zdobył 
swoją niezależność stosunkowo dość późno. W drugiej połowie 
XIX wieku uwolniło się to państwo od zależności tureckiej. Ale i ta 
młoda niezależność musiała być stale przez Bułgarów strzeżona
i .to w ciężkich walkach. Aż do czasu wojny światowej przeżywała 
Bułgaria wszystkie wojny bałkańskie i mimo waleczności swoich

PHILIPOPOLIS 
po bułgarsku Plov- 
div, centrum buł
garskiego warzyw
nictwa i ogrodow- 
nictwa, jest najważ
niejszym od wie
ków miastem hand
lowym na dawnym 
szlaku handlowym 
do Morza Czarnego.

POLE RYŻOWE
Przy pomocy wiel
kiego systemu na
wadniającego i ra
cjonalnej gospodar
ki ziemią doszedł 
pilny wieśniak buł
garski do tego, że 
wielkie połacie zie
mi leżące przedtem  
ugorem, zostały za
mienione w urodzaj
ne pola ryżowe. 
Sieć małych zapór 
wodnych zaopatruje 
ziemię w wilgoć, 
której tak potrze

buje roślina ryżu.



dyktah Y zleKce ważone przez 
stjj ^Przedmieść paryskich i które 
Lige S fit. kwestionowane przez 
®ulo» ^ ar°dów, dopomogło także 
kania ru ? r2ed Pół rokiem do odzys-

ZABAWA WIEJSKA 
jednoczy w tańcu wieśniaków 
i żołnierzy. Z dźwiękiem wiejskiej 
kapeli miesza się rytm kroków 

i tupanie nogami.

TIRNOYO, MIASTO KORONACYJ 
Malowniczo wznosi się na zboczu 
góry miasto Timovo, miejsce po
siedzeń parlamentu bułgarskiego.

JAZDA NA TARG 
Przy odpowiedniej pilności daje 
gleba Bułgarii zadowalające plo
ny. A wieśniak bułgarski staje się 
coraz pilniejszy gdyż widzi owoce 

swej pracy.

z czasów wojny światowej, że naród 
j > o tym pamięta i że pamięć ta nie wy- 

^  k  ® .  Zaznaczają toteż niedwuznacznie ko- 
W® dzienników bułgarskich w związku z przy- 

Bułgarii do paktu trzech mocarstw, 
ki wysłannik rządu Sotir Janeff oznajmił 

s  ' że cel bułgarskiej polityki zagranicznej: 
neutralności w tej wojnie i odsunięcie 

R ^ ° 2 y  tej wojny od Ziemi Bułgarskiej, byłby 
KW Ciągnięcia bez pomocy Niemiec. Bułgaria 
BlW ^ed sobą okres nowego i szczęśliwszego 

to jest suma wydarzeń ostatnich dni.





bardzo mało szans pow odzenia i która według słów  
Adolfa Hitlera rozb ije się  na w iosnę.

N a naszych zd jęciach  widzimy lekką i c iężką artylerię  
przeciw lotniczą, która podjęła s ię  obrony pew nego nie
m ieckiego centrum  przem ysłow ego. J ło  stanowią wycinki

Ogień zaporowy artylerii p rzeciw lotn icze j! — Lotnicy alarm u lotniczego otacza nieprzerywanym  w ieńcem  ognia
nazywają go „zas iek iem  powietrza" gdyż w tej burzy wszystkich kalibrów  okręg zagrożony. C e le m  lotnictwa bry-

pocisków  odbiera się  im wszelką m ożliwość trafienia tyjskiego, którego naloty odbywają się  w yłącznie nocą, są
bombami w upatrzony ce l. N iem ieckie  centra  przem ysłowe. W ię c  p rzede wszystkim gęsto zaludnione d z ie ln ice  miast
zakłady zbrojeniow e i urządzenia portowe zaopatrzone są n i e m i e c k ich, przyczem  lotnictwo brytyjskie ma nadzie ję
w gęstą s ieć  artylerii1 przeciw lotniczej, która w chw iji złam ać ducha. jud(lQ>sci .n ie m ie c k im i-
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3 ciąg dalszy.

U lorda B. byliśmy krótko po siódmej. Mieliśmy trochę 
czamu na przebranie się, potem zeszliśmy na dół. Było nas 
ośmioro: lord B. z długim, cienkim wąsem, poseł Boothby 
z hrabstwa X, szczupła księżna C., dwie stare ciotki, które 
nie wymówiły ani jednego słowa, Daniels i ja. Atmosfera 
była bardzo spokojna. Już dawno nie czułem się tak dobrze 
jak tutaj z początku. Potem jednak było mi w równym stop
niu niemiło. Służący podawali — silni, dobrze zbudowani 
ludzie, żaden z nich nie został powołany do wojska.

Najpierw byłem czymś zdziwiony. Dopiero później zda
łem sobie sprawę dlaczego: oto brakowało tu po prostu 
bomb, warkotu samolotowego i ognia artylerii przeciw
lotniczej. Uszy nastawione już były na te odgłosy, teraz zaś 
była dla nich próżnia. Ale nasi gospodarze dość wcześnie 
nam o nich przypomnieli. Byliśmy właśnie przy zupie, gdy 
lord B. zapytał: „Czy Londyn jest bardzo zniszczony?" My 
żyjemy tylko plotkami — dodała uprzejmie księżna — 
a pan wie, że plotki przesadzają.

■*— Cała szkoda wygląda pewnie tak, jak zacięcie się 
brzytwą podczas golenia — wmieszał się poseł z hrab
stwa X, który siedział z lewej strony księżnej.

Roześmiałem się w głos, choć było to bardzo niegrzecz
nie. Było to bowiem powiedzonko, które wynalazł Daniels 
przed dwoma tygodniami, po pierwszym napadzie, i które 
przesłane kablem do „Tribune" obiegło świat dokoła.

— Przepraszam państwa, ale tam oto siedzi autor tego 
motta — usprawiedliwiłem się. Daniels podnosił właśnie 
kieliszek do ust i uśmiechał się szelmowsko. Poseł był żółty. 
Nie czułem do niego sympatii.

— Doskonale — powiedział lord B. — Jak to właściwie 
jest naprawdę? Nieoh pan opowie.

— Proszę, niech pan opowie — powiedziała księżna.
Ja milczałem. Oni patrzyli na Danielsa. Odstawiał on właś

nie kieliszek. W twarzy jego było coś niezwykle szelmow
skiego.

Daniels — jak zauważyłem — nie stracił jeszcze w żadnej 
sytuacji humoru.

— Gdyby Dante nie był Włochem — rzekł po chwili — 
powiedziałbym, że tu jest Infemo w skali angielskiej. Pada 
tu deszcz smoły i siarki a przeklęci siedzą w piwnicach kolei 
podziemnej.

— Ale przecież Niemcy mają także straty — rzekł lord.
— Bez wątpienia — powiedziałem.
— Ogromne straty, prawda? przyłączyła się księżna.
t— Z pewnością, ale trudno stwierdzić je. A jeszcze trud

niej jest dowiedzieć się czegoś o ich rezerwach.
— W każdej bitwie są straty — wmieszał się znowu poseł

i nerwowo podciągnął w górę fałdy na czole. — Chodzi o to, 
by móc dysponować całością.

— Tak jest, całością — przytaknął mu żywo lord — ca
łością. Co porabia pański kraj? Ma pan kontakt z nastrojami 
w Stanach, mam na myśli... poufny kontakt. Pan przecież 
telefonuje.

— Od czasu do czasu — odpowiedziałem.
Nagle spostrzegłem znowu szelmowski uśmiech na war

gach Danielsa, — od czasu do czasu, ale nie zawsze. Roz
mowy są kontrolowane — poprawiłem się.

— Ach tak! — Nasza rozmowa została skierowana na inne 
tory.

— Mister Boothby ustrzelił na polowaniu 20 zajęcy. Jest 
to rekord dla naszej okolicy, prawda, kochany Fredzie?

— To jest nasz Nemrod — uzupełniła księżna i jej marmu
rowa twarz powlokła się delikatnym rumieńcem. Mam wra
żenie, że należała ona do tych rzadkich ludzi, którzy po
trafią zmieniać kolor twarzy według własnego uznania, i na 
skutek dłuższego treningu.

Po kolacji podano Portwein i cygara. Postanowiono zanim 
wrócimy do Londynu zrobić wcześnie rano konną prze
jażdżkę. Ponieważ byliśmy zmęczeni wkrótce potem pożeg
naliśmy się i poszliśmy *do siebie.

Na schodach mówi Daniels:—  Czujesz coś w powietrzu?
Patrzę na niego zdumiony.
— No to dobranoc — mówi on i idzie prędko do swego 

pokoju.
W istocie nazajutrz rano coś spostrzegłem. Zanim wyje

chaliśmy konno, przystąpił do mnie lord, który nie mógł 
z nami jechać: — Jedno słowo, kochany Mister Thomson. 
Jest to tylko formalność, lecz myślałem, że pan mógłby mi 
może dać wskazówkę. Prywatne rozmowy do Stanów tak 
trudno otrzymać.

— Myślę, że są zupełnie niemożliwe. — powiedziałem.
— Naturalnie, naturalnie, tak właśnie jest. Mam po drugiej 

stronie oceanu przyjaciela w National Chase Bank. Chodzi

tutaj o pewne udziały przy Western Railroad Company. Nie 
jestem już zainteresowany w tym interesie. Odstąpienie tych 
akcyj oznacza teraz co prawda straty, bardzo wysokie straty, 
pan rozumie, ale mimo to spekulacje mnie już nie ciągną, pan 
rozumie, w moim wieku...

— Zupełnie rozumiem — mówię.
— Chodziłoby tylko o jedno jedyne słowo. Gdyby pan 

mógł zatelefonować lub podać dalej w rozmowie to co nastę
puje:

„Chciałbym sprzedać w Ameryce udziały Northwestern 
w dolarach. Cena obojętna. Zamówienia kierować na ręce 
mego przyjaciela C. O. Henry, Chase National Bank".

Umilkł. Ja także nic nie mówiłem. Wszystko było jasne, 
spojrzał w okno, jak gdyby na całym świecie obchodziło 
go tylko wyłącznie niebo bardzo niebieskie. '

— Ameryka przyłączy się do wojny — zaczął znowu za 
chwilę. — To dobry ' interes dla Ameryki. A ja chciałbym 
już usunąć się do życia prywatnego.

W tej chwili schodzi po schodach księżna. W spodniach 
do konnej jazdy z włosami upiętymi wysoko na głowie, ina
czej niż wczoraj. Doskonały portret amazonki angielskiej, 
chłodna, dziewicza, smukła... trochę za smukła, wydaje mi 
się, nie wiem zresztą dlaczego. — Interesy, wuju? woła 
z góry.

— Skądże, kochanie — odpowiada jej lord. — Mister 
Thomson opowiada mi właśnie, że chętnie przystąpiłby do 
interesu maklerskiego przy 5% zysku. Prawda, panie 
Thomson, że tak jest?

Nie wiem, jak głupio musiałem w tej chwili wyglądać, ale 
księżna — stanęła już przy mnie, pochyliłem się więc głębo
ko nad jej chłodną spokojną ręką i długo ją trzymałem. 
Kiedy spojrzałem znowu, lorda już nie było.

W tej chwili, kiedy to piszę, jestem już znowu w domu
i w swojej walizce znajduję kopertę, w której jeszcze raz 
jest wszystko powtórzone. Także te pięcioprocentowe 
udziały... Northwestern.... C. O. Henry... itd. Ładni pa
trioci!

Właśnie oznajmił"komunikat 500 zabitych. Równe pięćset... 
bez pięciu lub innych procentów.

Środa, dnia -25 wrzeinia
Wracam i znajduję ponury nastrój. Posłańcy wzdragają 

się i nie chcą zanosić telegramy do urzędu telegraficznego. 
Certują się, uważają to za bardzo trudne. Droga po przez 
zasianą szkłem ulicę kosztuje nas dziesięć razy więcej czasu 
niż nadanie kabla do Nowego Jorku. Wskakują do domu, 
idą do kolei podziemnej i stają się uparci. Ed zrobił ich mus- 
kuły bardziej elastyczne: płaci dolarami.. Najpierw trzy, 
teraz pięć dolarów dodatku za niebezpieczeństwa podczas 
alarmu w dzień. Jesteśmy więc znowu najpierwsi z naszymi 
telegramami w urzędzie głównym.

Daniels opowiada o tym, co słyszał wczoraj od sekretarza 
naszego ambasadora. Wszystkie pokoje w Carltonie były 
zajęte, kiedy jednak pokazano dolary, znalazły się zaraz 
pokoje wolne.

Nawet mięso można kupić za nasze pieniądze. Stolica 
Anglii stała się kolonią dolarów. W międzyczasie nadeszła 
nowa wiadomość z domu:

„W JAKI SPOSÓB MOŻLIWE SĄ TRWAŁE BOMBARDOWA
NIA NIEMIECKIE, JEŻELI LOTNICTWO OSŁABIONE PRZEZ 
R. A. F. — ODBYĆ WYWIAD Z JEŃCAMI NIEMIECKIMI".

Dobrze, dobrze, spróbujemy, jeżeli pewien wysoki urząd 
pozwoli.

Naprzeciw St. Mary Le Bow uderzyła bomba. Trafione 
zostały rury wodociągów i cały potop zatopił kwaterę 
Restona, maszyny do pisania, papiery i dość znaczne zapasy. 
Associated Press znowu się przeprowadza. Gdybyśmy już 
nie siedzieli na suchym, byłoby dużo prawdziwych rozbit
ków. Ale jest to rasa pływająca po oceanach, woda z ze
wnątrz, woda od wewnątrz. Niech im wyjdzie na zdrowie., 
my musimy się też trochę ogrzać. Daniels ma znowu rendez- 
vous z Jego Wysokością szoferem.

Czwartek, dnia 26 września
Nasz piecyk na oliwę odmawia posłuszeństwa. W naszym 

schronie panuje przejmujące, wilgotne zimno. Godzina 4-ta 
rano — rozmowa moja skończona. Te gryzipiórki na etapach 
tak całą rzecz utrudniają. Przerywają, wtrącają do rozmowy 
co innego, żądają hasła, jakgdybyśmy dopiero pierwszy raz 
prowadzili rozmowę o wojnie.

W salonie informacyjnym Dufiego dokładnie to samo. Ten 
„wysoki pan“ był właśnie jako mówca na rozjazdach. Belle 
Simpson, jego piękna maszynistka, obiecuje wszystko, nie 
może jednak nic zrobić. Jego dyrektor staje się uważny do
piero wtedy, kiedy nadmieniam, że sprzymierzeńcy w USA 
staliby się nieufni, gdyby się nam nie udało mieć in te rv ie w  
z jednym z jeńców niemieckich.

Ostatecznie mamy rozmawiać z jakimś podporucznikiem) 
nazwiskiem Werner Voigt, zestrzelonym wczoraj nad 
Kent. Pozwolenia na piśmie jeszcze nie mamy.

Czwartek, godzina 5-ta popołudniu
Przyprowadzono do mnie w gmachu ministerstwa tego 

pana podporucznika.
Byłoby mi przyjemnie, gdyby ta rozmowa mogła się od

być w obozie dla jeńców. Miał on bardzo świeżą cerę i ocze
kiwał mnie siedząc w fotelu i paląc papierosa. Pokój wybity 
był czerwonym suknem. Była to raczej rozmowa klubowai 
niż przesłuchanie jeńca. Był on trochę ciemniejszy niż zwY' 
czajnie Niemcy i spoglądał na mnie spokojnie swymi br4' 
zowymi oczyma. Tylko papieros poruszał mu się w rękach 
dość prędko. W kącie siedział dyskretnie Bobby.

— Sorry to meet you like this — przemówił do mnie p® 
angielsku, niezupełnie płynnie, ale wyraźnie. — Bardzo ff1 
przykro spotkać pana w takiej sytuacji...

Wolałby, żeby się to odbyło później w pomyślniejszy®1; 
warunkach, lecz na tym samym miejscu. Musiałem 
uśmiechnąć.

Swoją angielszczyznę — tak zapewniał on, — odświeży ; 
on podczas wyścigów yachtów z angielskimi oficerami. 
przednio był stacjonowany w Hórnum na wyspie Sylt i 0 
tego czasu utrzymywano nawzajem osobiste stosunl0,
O ostatnim miejscu postoju swego pułku nie może on nf 
turalnie nic już wiedzieć. — Is it bad — zapytał — czy mówi? 
źle?

—  Ale skąd —i odpowiedziałem, aby pozostać uprze)' 
mym. — Ale, jeżeli pan zna Anglię, czy nie jest panu przyk*0 
brać udział w tym zniszczeniu?

Spojrzał na mnie tak jakgdyby mi chciał p o w ie d z ie ć ,  ż6 
przez pomyłkę postawiono dorosłemu człowiekowi pytani* 
przeznaczone dla dziecka.

— To jest wojna, Sir, niczego innego nie oczekiwałe*1'1 
tak musiało przyjść.

— Czy koledzy pana też tak myślą — zapytuję, Znowu s« 
uśmiechnął, jakgdyby mi chciał darować mój nierozsąde* 
cywila, po czym powiedział:

— Aż do ostatniego.
— A kiedy przyjdzie kolej na tego ostatniego?
Spojrzał na mnie niepewnie starając się zrozumieć całK°'j

wicie moje pytanie.
• — Mam na myśli to, czy siły wasze wkrótce się nie wycz®*' 
pią. Wasze straty są wielkie.

Zauważyłem jak powoli po twarzy jego zaczął przela*/” 
wać uśmiech prawie że szelmowski. Strząsnął popiół z Pa' 
pierosa.

— O ile pan mnie nie ma na myśli — thanks for the cof 
pliment — ale zwykle są nasze straty małe.

— Skąd ja to wiem — zapytał mnie.
— Od rządu.
— Acha!
Po małej przerwie: — Pan jest Anglikiem?
— Nie, Amerykanin. 0\v
— Weil — powiedział. — Ziomkowie pańscy u w a ż a n i  •

S
-  J E *u nas za odkrywców — gdzie znalazł pan największe str*” ‘

Bobby w kącie zaczął się wiercić. Spostrzegłem, że tu ̂  i &ko 
naturalne granice naszej rozmowy. *Vni

— Co sądzi pan o swoich przeciwnikach — ciągną^ t L 
dalej, by skierować rozmowę na boczne tory. J |  ®

— Niektórzy są dobrzy — odpowiedział — a niektó^ f. ®bi 
nie wiele warci. Proszę mi darować, ja nie mam prawa 
mówić, zostałem przecież zestrzelony. Ale moi k o led zy , 
właśnie tego zdania i te różnice przypisujemy temu, że 
przeciwiiicy — to skład wielu narodowości kilku cZ' 
świata; a także temu, że szkolenie .odbywa się w szyb 
tempie.

— I wierzy pan w zwycięstwo? «
Był znowu tak szczerze zdumiony jak na początku na^ ]

rozmowy. | j L
— Naturalnie. Czy dotąd zaczęliśmy jaką bitwę, by jej i p*. 

wygrać? , ^ i z
Nie było już o czym mówić. Uważałem za fair z a p y ta ć  S i*. . 

czy nie ma jakiego życzenia, które mógłbym może przek^ 
przez Nowy Jork dalej. Potrząsnął głową. Potem zapf Bptle 
nagle, czy podaję sprawozdania także z bitew. Kiedy P? f jaśni 
twierdziłem, powiedział prędko:— Nie jesteśmy an1 te}) jja 
haterami, ani czyniącymi cuda. Byłoby bardzo uprzeć 
z  pańskiej strony, gdyby pan przedstawił nas jako l1**

Podniósł się i skierował się do drzwi. Bobby także się 
niósł i stanął obok mnie.

— Aint thay tough — powiedział w najpiękniejszym 
lekcie Cockney — but dey dunt look it — ostro się 
rają, chłopaki, ale wcale na to nie wyglądają.

Pyl
K  ii
k y .i
TOwi
H  i, 
Ncoś

Piątek, dnia 27 wrzeinia
Peggie przeszła do Social Service. Szef jej, w szp’J 

jest zdania, że lepiej jest mieć rutynowane siostry na mi®? 
niż czekać dopiero na możność odtransportowywani3' 
wszystkich nie można odwieźć.

Od wczoraj jest ona w Toynbee Hall. Settlement z°», 
zamienione w obóz wojenny. Jest to jedyne miejsce, % "* P°* . 
zorganizowano pewien rodzaj samopomocy wśród ^  swy. 
kańców East End. Peggie prosi, żeby ją jutro odw*^ 
Najlepiej między godziną trzecią i czwartą po poWj 
w przerwie, kiedy też alarmy są najrzadsze. Ludzie Z' r 
z tego zatopionego schronu nie mają jeszcze ciągle *lł '  
kwatery. Wzięliśmy Restona na cały ten czas dc* -

Ciąg dalszy nastąpi
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, \  ten kpił sobie z jego wysiłków. Niewzruszalnie 
w miejscu, jak  przyrośnięty do skały. Nawet 

Dle drgnął.
"idząc bezowocność swych wysiłków, Nowak 

P^ywołał pomoc z nazewnątrz. Zaremba z kilkoma 
agarzami nie zważając na duszące gazy znaleźli 

•ę natychmiast nad otworem. Zrzucono kierowńi- 
Wl agencji sznury. Obwiązał nim i kufer, przymo- 

|®°Wał je silnie do uchwytu i  kazał ciągnąć.
Tfagarze stanąwszy na przeciwległej stronie 

°hvoru natężyli mięśnie. Kufer wolno wysunął się 
2e *krytki i opadł na dno dołu. Wtedy dwóch tra- 

Pp^y przebiegło na 'd rugą stronę wyrwanej dziury, 
1 00 Pozo»tało na miejscu i windować zaczęli 

góry. Nie oparła się teraz. Wolno wzno- 
,a S1ę i po kilku m inutach wysiłku robotników 

i “siadła na dnie pieczary.
Sl ̂ tedy wyciągnięto Nowaka. A był już najwyż- 

c*as. Pochłaniacz maski, przesycony siarką, nie 
bo wał należycie gazu i Nowak zatruwał się

juz przez dłuższą chwilę nie zdając sobie z te-»im
-  -

« sprawy. Dopiero gdy znalazł się na górze, stwier- 
*» iż jest tak  osłabiony, że nie może ustać na no- 

II®*1- Wywleczono go na świeże powietrze. Usiadł 
.a składany m  krzesełku i  obojętnie przyglądał się, 

■  ^agarze ustawiają przy ich namiocie skrzynię.

1 8
^emba miał nad ńimi nadzór, Nowak więc mógł

*troskiej bezczynności odpoczywać.
G ratulu ję!.—- przyszedł z życzeniami hrabia. 
Dziękuję. Wzajemnie!
Gra warta była świeczki!!!
Tak przynajmniej można sądzić pó skrzyni! 

■er. Ciężka, psiakrew! Czterech ludzi nie bardzo 
8*° sobie dać z nią radę!

Ale już po wszystkiem!
Szkoda!
Ciekawe, ile warta?
Niewiadomo, co zawiera!
Zobaczmy!

feel -
na oczach ludzi? Lepiej, żeby nie wi-

Trzeba ją  było umieścić w namiocie.
M ożna!

czasie gdy Nowak pił kawę i posilał się po 
jitrfl^^odzinnej ,,harówce“, tragarze przenieśli 
*ynię do namiotu. Zapadał zmierzch, więc wszy- 

1 pokładli się do snu. Tylko w dwuosobowym 
Wlocie paliły się lam py i wrzała praca nad ode- 

wieka skrzyni. Ale kufer był mocny, 
Mowak zupełnie wyczerpany, siły Zaremby w ogó- 

li p i  wchodziły w rachubę, więc długo musieli się 
•atf 'Fe<Wć. W końcu jednak udało się im  oderwaći zdumionym oczom ukazała się zawartość
ąłe* ih

I ir grubą warstwą żaglowego płótna zupełnie 
r  zbutwiałego leżały ciężkie okruchy złota. Nie- 

a n je były jeszcze zupełnie obrabiane, inne 
*1̂  P*y kształt sztabek długości kilkunastu centyme- 
* P ,  lichtarzy, posążków, kul różnej wielkości, 

i  innych zwierząt. A wszystko to na grubej 
^twie piasku złotego, który m ienił się w bla- 
ph lamp. Ponieważ, jak  można było sądzić po 
"Okości skrzyni, samo złoto nie zajmowało całego 

[e j^ a , Zaremba odgarnął warstwę miałkiego me-.
j * i znalazł pod nią i pod płótnem coś, co nie 

^  p i a ł *  na siebie patrzeć. Jakby wszystkie g wiąz
ią^* . nieboskłonu zgromadzono dla czyjegoś kapry- 
’ P, [ jaśniały tysiące kamieni blaskami czarodziej- 

ph barw. Jedne oszlifowane w umiarowe bryłki, 
e jeszcze nieobrabiane, matowe, 

ię powak i Zaremba przez dłuższą chwilę stali, jak
czeni wspaniałą symfonią kolorów. Gdy wresz- 

'*■' * 0czy zdołały się oderwać od tego cudownego 
! ^w>ku, hrabia rzekł: 

p Miliony!...
r  I  ktoby przypuszczał? !...
Niespodziewane wrażenie odebrało im zupełnie 

J l Itiość mówienia. Oszołomieni, jak  po wypaleniu 
(u fajek opium, olbrzymim skarbem, zapadli 

ua' tan chwilowego odrętwienia. Obaj upadli ciężko 
j swe materace i przez dłuższy czas trwali w pół 

,g <$ pół jawie, w bezmyślnym przeżywaniu w głę- 
^ jfl’ ĥ swych dusz tłoczących się uczuć.

ierwszy odezwał się Nowak:
e t ‘V- I  co z tym zrobimy?

Nie wrzucimy do morza!...
Q Wymiana tych dwóch zdań była płonącą głow- 

podłożoną pod stos nagromadzonych spostrze-

Przyszla baletniczka kłania się wdzięcznie publiczności, ale ja k  wszystkie artystki ma odrobinę tremy.
Fot. Ass. Press

żeń. Posypały się z ust obu kierowników wyprawy 
słowa, wyrzucające z głębi serc nadm iar uczuć. Jak  
lawina śnieżna waliły się wypowiedzi bezładne, 
chaotyczne, przerywane okrzykami i  -wybuchami 
śmiechu. Gadali na wyścigi nie słuchając się wcale. 
Obojętnym im  było, co mówi towarzysz, najważ 
niejszym, by samemu móc mówić, by z piersi wy 

. pluć bolesne niemal objawy radości. Nawet Za 
remba nie skłonny do uniesień, wymachiwał w za 
pomnieniu rękoma i jak sztubak skakał nad otwartą 
skrzynią.

W podnieceniu nie zauważyli, że na zewnątrz 
powstał jakiś ruch. W namiocie tragarzy kłębiły 
się ludzkię ciała, aż z jego czarnej czeluści wygra
molił się Lachiero, który tym razem nie poszedł do 
Garachico po dynamit, i stanął przed obliczem 
podkomisarza. Ta niespodziewana wizyta policji 
zaniepokoiła go do najwyższego stopnia, zwłaszcza 
że o niego najpierw  zaczęto się dopytywać.,

— Wy jesteście przewodnikiem wyprawy?
— Ja!
— Gdzie są panowie Nowak i Zaremba?
Przewodnik wskazał ręką na opodal rozpięte

płótno.
— Dobrze! Czy znaleźli coś w jaskini?
Lachiero zawahał się chwilę. Lojalność wobec

władz przemogła w nim  jednak, bo rzekł:
— T ak jest!
— Co?
— Jakąś skrzynię!
— Możecite iść spać!
Przewodnik ukłonił się niezręcznie i wlazł z po

wrotem do namiotu.
Tymczasem podkomisarz skierował swe kroki do

dwuosobowego płótna i bez żadnych grzeczności 
zajrzał do jego wnętrza. W tej chwili został spo
strzeżony przez Nowaka i Zarembę. Ten ostatni 
ryknął:

— Czego pan tu  chce? Czy zostać naszym tra
garzem?! Mamy ich dość!!!

Podkomisarz, który znał doskonale język fran
cuski, a w tym  zostało skierowane do niego powie
dzonko hrabiego, stropił się nieco i trzasnąwszy 
szarmancko obcasami, rzekł z wielką uniżonosoią:

—  Bardzo przepraszam, że przerywam panom 
odpoczynek. Ale jestem wydelegowany służbowo... 
Mianowicie mam zakomunikować panom, iż Rząd 
R epubliki w Burgos unieważnia zezwolenie Rządu 
w Walencji na prowadzenie jakichkolwiek prac 
archeologicznych iw obrębie wysp kanaryjskich oraz 
zarządza konfiskatę wszystkich przedmiotów odna
lezionych dotychczas. Oto zarządzenie na piśmie...

Wyciągnął kopertę i podał ją  Zarembie.
— Czego on chce? — zapytał Nowak, który do

tychczas nie zdążył się poduczyć w dostatecznym 
stopniu języka francuskiego.

— Generał Franco zabrania nam  prowadzenia 
prac archeologicznych i konfiskuje...

Nowak poderwał się jak  oparzony.
— Co? Konfiskuje?! —r krzyczał po polsku. —
Podkomisarz cofnął się pół kroku wstecz, ale nie

rozumiejąc o co chodzi, nie odzywał się nic. Tylko 
co chwila stawał w postaci zasadniczej i salutował. 
Nowaka jeszcze bardziej podniecała grzeczność po
licjanta. Coraz głośnie krzyczał:

— Jeszcze pan  nie idzie, do ciężkiej cholery! 
Zaraz panu pokażę drogę powrotną. O tam!...

Dokończenie nastąpi
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Oto kostjum plażowy, z dużym 
kapeluszem zwanym sombrero, 
zdradzającym wybitny wpływ po
łudniowej Ameryki, której pań
stwa w ostatnich miesiącach po
częły odgrywać w życiu Nowego 
Świata wybitniejszą rolę. Kapelu
sze takie nosi się w Meksyku ale 
również w Brazylji i w Argentynie.

Na prawo widzimy szkocką spódniczkę z klasyczną torbą z lisimi 
ogonami, podkreślającą zainteresowanie Stanów Zjednoczonych dla 

tego kraju, którego wielu synów emigrowało do USA.

Zdjęcie powyżej przed
stawia nam strój wieczo
rowy z czarnego i białego 
jedwabiu sharmonizowany 
z oryginalnym kapeluszem 
a noszący na sobie wybitne 

cechy wschodnie.

Na prawo: A oto rów
nież strój zapożyczony z da 
lekiego wschodu, a mia
nowicie z Turcji: jest to 
pidżama z zielonego jed
wabiu, której specjalnej 
oryginalności dodaje pię

kny turban.

Na lewo: Kapelusz ten 
również jest zdaje się pod 
wpływem wydarzeń wo
jennych, gdyż przypomina 
„pieróg" armii napoleoń
skiej, a zrobiony jest ze 

skóry i słomki.

i A oto jeden z oryginalniejszy 
luszy z pokazu nowojorskie? ^

, minający również sombrero, 
jest on z delikatnej słomkii 

się... nie obciąża zbytnio 9

pi 'Hu.

Fot. Ass. Press

Poniżej: Oto piękna suknia 
która zyskała sobie uznałUe,ł* 
ubierającej się kobiety Stan^ 
noczonych Mrs. Hamson

Moda najbardziej nieuchwytna, ale równocześnie bardzo 
natrętna dziedzina życia, korzysta ze wszystkich spo

sobności, by wprowadzić do swoich kreacyj nowe orygi
nalne momenty. Nie cofa się ona nawet przed kopiowaniem 
smutnych wydarzeń jak np. wojny, bo wszystko jest dla niej 
pożądanym pretekstem do stworzenia nowych kreacyj.

Krajem najbardziej hołdującym dzisiaj modzie jest obecnie 
zarówno północna jak i południowa Ameryka, z tego pro
stego względu, że nie zajrzała tam jeszcze wojna i że życie 
rozwija się mniejwięcej normalnie. Urządzono tam też 
ostatnio w początku stycznia wielki pokaz mód wiosennych 
w Nowym Jorku, na którym zademonstrowanopięknym Ame
rykankom nowe modele, wywodzące się, jeżeli chodzi
o ich rodowód z obecnych wydarzeń wojennych.

Przypatrzmy się naszym zdjęciom i postarajmy się zde
finiować ich pochodzenie:

• l l
a lfJ



ostatnio został zastrzelony na ulicy w No
wym Jorku na skrzyżowaniu Mulberry 
Street i Houston Street. Zdjęcie nasze 
przedstawia nam koniec tego ponurego 
człowieka, który padł tym razem ofiarą ja
kiejś osobistej zemsty, gdyż właśnie opuścił 
więzienie po odsiedzeniu ośmioletniej 
kary.

Drugie zdjęcie ukazuje nam niebezpiecz
nego bandytę Anthony Esposito, który 
w starciu z policją spowodował śmierć 
kilku osób. Espositp uchodzi za jednego 
z najniebezpieczniejszych gangsterów i wy
konywał napady na domy w słynnej Fifth 
Avenue. Na zdjęciu naszym odprowadzają 
go detektywi do szpitala Bellevue do wię
zienia. Trzecie w końcu zdjęci, przedsta
wia pole walki, na którym widzimy skutki 
walki między gangsterami a policją ame
rykańską, która w Los Angeles stoczyła 
zażarty bój z młodocianymi bandytami 
z Stanu Massachussets. Ale tó wszystko na
leży widocznie do ogólnego obrazu ol
brzymich stolic Nowego Świata i żaden 
Amerykanin się tym nie przejmuje.

P^Umo obecnej wojny, która stała się 
I2ecz prosta największą „sensacją" zaj- 

się jednak opinia amerykańska w dal- 
ciągu gangsterami, wyczyniającymi raz 

znowu nieprawdopodobne rzeczy, 
już jakoś składa, że trudno sobie wy- 

kj**ić olbrzymią metropolię nowojorską 
Ijffriiliarderów i gangsterów. Przeciwień- 
[0 4 istniały tam zawsze w niezwykle ostrej 

z jednej strony słynna Fifth Avenue 
C zu jąca  siedziby największych poten- 

amerykańskich, Rockefellerów, Mel- 
Maccormicków i wielu innych, 

L'frugiej strony bandy gangsterów wpra- 
EJ® mieszkających nieraz nie mniej lu- 
rT^Wo, ale zato trudniące się przewró- 
Ujiem porządku społecznego, ustalonego 

tamtych. Wprawdzie już nie działa 
■Capone na terenie USA, ale zato ma 
K^nych" następców, którzy wypełnili 
R>ibrak“ bez reszty.
B^elkie poruszenie wywołała działalność 
■My fałszerzy banknotów pod przywódz- 

niejakiego Louis Reggione, który
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i „Stara Mewa"

Sytuacja recenzenta staje się ostatnio coraz bardziej przykra.
Z jednej strony szykany osób niezadowolonych (tak np. dyr. 

Heinrich zabronił mi dawać należne mi prasowe bilety, bo re
cenzje moje były nie „błahonadziożne" — uwaga, uwaga — rzecz 
dzieje się w XX-tym wieku i to — jak sprawdzałem na mapie — 
Warszawa jednak leży w Europie) — ze strony drugiej — elemen
tarne poczucie uczciwości wobec publiczności, aktorów i siebie.

Ostatnio czytuje się w recenzjach np. że „Hanusz jest polskim 
Chevalier’em, a nawet go rozpiętością talentu przewyższa" (biedny 
Chevalier, chyba go nigdy w życiu większa nie spotkała obelga!) 
to znowu „Kapliński jest polskim Lifarem" (!!!) i temu podobne 
brednie!

Uważam, że jeśli się np. pisze, że pan Bystrzyńsld jest aktorem 
doskonałym, to jakiego użyć określenia do Stępowskiego na 
przykład? Tego samego? Byłoby to obrazą! Niestety wszystkie 
superlatywy zostały już użyte do — delikatnie powiedziawszy — 
miernoty — ale to nic — nazwiska mówią same za siebie i publicz
ność dobrze się w tym orientuje.

Skecz „Eliksir miłości" w rewii
Chmurkowska-Węgrzyn „Niebieskiego Motyla", „Tylko 

w skeczu w kabarecie ar- ^  znawców... w  roiach głów_
tystycznym „Ul w rewn nych: Ina Benita, St. Łapiński 
„Figle-Migle . (portier) i Antoni Fertner.

Fot* Łuczyński

Obie rewie „Ula" i „Niebieskiego Motyla" możnaby 
„Nudy na pudy"

W „Motylu" stało się to przysłowiowe tak jak i panuj4<j 
wszechwładnie trywialność, natomiast w „Ulu" mający®! 
rację kabaretu literackiego jest objawem groźnym* ® Js 
dotąd silna broń tego teatrzyku, zaczynają być już ' • ł  
jednoznaczne.

Stefcia Górska, jak zawsze jest ozdobą każdej rewii —■0 
jej tu jednak za mało. _ .

Bittnerówna—Kapliński są w tej chwili najbardziej twjł,. 
duetem Warszawy. Panna Basia, ustępując swoim kole®jj: 
techniką, przewyższa je zdecydowanie czemś równie ' 
jeśli nie ważniejszym: duszą i wyrazem w tańcu.

Pod hasłem „szukamy młodych talentów" d y r e k c j a  s ®  
nam niespodziankę, prezentując panią Niutę B o Isk ą -Z “* |  
czową. Jak już to imię pieszczotliwie wskazuje, jest / 
młodziutka i utalentowana, której wróżą piękną przpl 
Stanowczo trzeba się po tej rodzinie Zdanowiczów dal^lę- 
rzeć; może została jeszcze w domu ciocia albo wujek? f u  
czemprędzej na scenę.

Węgrzyn jest stale po macoszemu traktowanyHL_ 
kiepskie i nieciekawe — czyż nie możnaby dopuścić 
współpracy, kogoś młodego, ktoby zerwał z wiecznyi^ 
żytami tego typu utworów — mąż, żona, on i kanapa- 
piekielnie nudne. .VL

Pani Chmurkowska jest aktorką reprezentującą peV?J\ 
poziom, poniżej nigdy nie schodzi ale też i vice ve . 

Wyróżnić trzeba jeszcze zgrany duet Górska—Ra*0 
w „platonicznej miłości".

O reszcie lepiej nie pisać.
Coraz częściej zmieniające się programy w „Ulu" Prz?a 

kiepskiej frekwencji, są najlepszym dowodem, że '  
dzieje w państwie duńskim!

W „Niebieskim Motylu" jest na okrasę trochę 
z prawdziwego zdarzenia: przede wszystkim nowy 
tego teatru a doskonały komik z teatru Narodowego 
Stanisław Łapiński, Fertner, Łuszczewski — są miłe 1

Z PREMIER TEATRALNYCH W WARSZAWIE
„UL" — „FIGLE-M IGLE", „NIEBIESKI 
MOTtL" — „TYLKO DLA ZNAWCÓW"

panie Benita i Bestani — ale dano im takie teksty, że ^  
nie wyszło. _ J

Pan Ortym jest największym talentem epoki, zapowia 
teksty, gra, reżyseruje, jest kierownikiem literackim. P|  
teatr dla dzieci a ostatnio nawet śpiewa. Prosimy 
o wzięcie udziału w balecie, a napewno zrobi to niejg 
tego, co teraz robi. j UJ

Balety pana Pionowskiego przypominają zabawy f  L 
babkę, szuka się na gwałt — w tym wypadku — o d r ó b 111’  
w tym wszystkim i ani za grosz znaleźć nie można 

Wyróżniają się jako tancerze Marciniak (pyszny j j  
groteskowy marynarz) i zawsze na miejscu KareO^, 

Michalska tylko zmienia kostiumy — poza tym rob1 
same ćwiczenia akrobatyczne, zresztą wysokiej kia*?'

Dobry w pomyśle finał „Publiczność na scenie" je*1itri
nie wyzyskany.

Wyróżnia się tu panna Piasecka — stałym wyp®1 
znajomych na widowni.

Pierwszorzędna jak zwykle orkiestra Wiehlera i uda® 
racje Lipskiego.

UWAGA! FOTOAMATORZY!
ZDJĘCIE RODZINNE.

Czasy, kiedy fotograf po półgodzinnych przygoto
waniach wychylał głowę spod czarnej zasłony, i spo
cony oznajmiał swoim wystawionym na ciężką próbę 
modelom, że za chwilę wyleci z tego okrągłego 
otworka (objektyw) mały ptaszek, — „mały ptaszek" 
miał naturalnie zwrócić uwagę pozujących na objek
tyw, — lecz trzeba jeszcze jedną maleńką chwilę 
spokojnie stać, powinny właściwie należeć już do 
głębokiej przeszłości. Aparaty nowoczesne usunęły 
te wszystkie trudności, które nastręczały pierwsze 
pudła fotograficzne. I jedynie od fotoamatora zależy, 
czy zdjęcie rodzinne połączone będzie z męczarnią 
pozowania czy z przyjemnością, jaką daje ruch nie
skrępowany. Przy zdjęciach grupowych niech foto- 
amator nie każe tak stać swym modelom, jak piszczał
kom organowym w równym rzędzie, lecz niech idą 
oni ku niemu, niech rozmawiają, i  niech nie będą 
skrępowani tym uczuciem, że mają być fotografo
wani. I niech nie liczy do trzech czy pięciu, gdyż 
wtedy otrzyma fotografie tuzinkowe, jakie robił 
pierwszy fotograf na świecie. Jeżeli rodzina siedzi 
na ławce w parku, niech się wygrzewa na słońcu, 
niech podziwia pomnik itd. itd. Niech czeka na 
przystanku tramwajowym i niech to czekanie odbije 
się na fotografii. Takie zdjęcia mogą być jedynie 
ładne i sprawić wszystkim niespodziankę. Fotoama- 
tor powinien jednak znać doskonale swój aparat, aby 
w odpowiednim momencie, jego własna ręka nie 
zepsuła całości. Redakcja.

Tak, doskonale ju ż  aparat nastaińlem, teraz musimy 
tylko poczekać na słońce. —



SZ A C H Y

Jul' VI} Z \J A C Ł 0 Ł K I  
#l€̂ » mh  że jestem pierwszą ko-

iB HE *°cha uj życiu.
adnie to samo powiedział mi przed rokiem.

(Marę Aurelio. Włochy)

Młoda żona: Nie warto 
nigdy być za miękką wo
bec mężczyzny. Mój mąż 
musiał się pięć razy oświad
czać zanim go przyjęłam.

Przyjaciółka: A jak na
zywają się pozostałe 
cztery?

PO R A Z  P 1 E H H S Z Y  N A  F L O R Y D Z IE  
Wzięłam ze sobą także moją palmę pokojową.

W  tym klimacie napewrw prędko podrośnie.
(Judge, Ameryk*)

*
SIŁA PRZYZWYCZAJENIA

Pan Krupiński ożenił się ze swoją ste- 
notypistką. Po roku odwiedza go jego 
przyjaciel: Słyszałem, że twoja żona była 
przedtem doskonałą stenotypistką.

— Tak, niestety —'przyznał . małżo
nek. — Jeszcze dzisiaj mówi ona trzysta 
sylab na minutę.

*

TO NIE PRZESZKADZA
— Czy pan prędko skończy robotę 

w łazience? Mamusia chciałaby się 
kąpać.

— Pani może się kąpać, mnie to nie 
przeszkadza w robocie.

D E L IK A T N Y
— ‘Kochanie, czy ja  naprawdę jestem 

pierwszą kobietą, którą naprawdę lubisz?
— Nie! Jak możesz przypuszczać, że 

chciałbym na tobie robić doświadczenia.

r£ r fr m > e d ź L e c £ jr ~  

teczęódiaki itwłfou!
Przy systemafycznym sto
sowaniu pudru dla dzieci 
Vasenol dziecko Pani 
nie zazna odparzeń 
skóry i będzie zawsze

wesofe _

Vasenoiy?
I OB

puder dla dzieci i pasła

-  - ifi r r  i if f l

•trier

Proszę pana, wystarczy, jeżeli książka 
będzie tylko sześć centymetrów gruba, chcę 
ją  podłożyć pod fortepian, gdyż chwieje się.

(New Jorker, Ameryka)

KĄCIK SZACHOWY Nr. 8 (11)
A. DZIAŁ ZADAŃ 

3-chodówka Nr. 8 (11).
G. H. D re se  (I nagr. — Tijd. v. d. Ned. Sch. (1933) 
Czarne: Kd5, Wbl, e6, Gfl g7, Sa2 g8, piony: c5, d3 (12). 
Białe: Ka7, Hh2, Wg4, Gd6 d7, Sa4 d4, piony: cS, d3 (9). 

3-.hodówka 9+12=21.
Studium (końcówka) Nr. 8 (11).

J. Ohman (Rev. Romana de Sah (1939).
C zarne: Kc8, Gc3, piony: a7, d7 (4).
Białe: Kf7, Gc2 e7, pion: c7 (4).

Końcówka (+ )  4 + 4 = 8 .
Białe zaczynają i wygrywają.
Rozwiązanie 3-chodówki Nr. 7 (10) (Brody):
1. S—dS! (grozi: 2. H—d8!! Kx d8, W x d8, Kx e6 3. W xd6, 
W—e7, H—e8 mat) Kx e6 (G—f8, S—g7) 2. G—c6! (W xe8, 
S—f6) i 3. mat.
Rozwiązanie końcówki Nr. 7 (10) (de Bardieri):
1. H—d7! K—a8. 2. H—c8f K—a7! 3. Hx c7f, W—b7. 4. H—cl 
jeśli czarne biją H, białe są w pacie. H czarny nie może 
uciec przed białym. I. 4... H—h2 lub —g2. S. H—g lf!  
po czym pat! n. 4... H—h3, H—f3. H—e4. 5. H—e3f HI. 4. 
HxdS. 5. H—cSf i nast. pat.
Bardzo dowcipnie opracowana idea!

B. DZIAŁ PARTE 
Partia Nr. 7 (10).

Białe: V. Petrow. Czarne: R. Grau.
(Łotwa) (Argentyna)
grana na Olimpiadzie w B. Aires 1939.

Pionem hetmana.
1. d4 dS 19. S—f3(7) ax  b5
2. S—f3 G—f5 20. axb 5 H—d8(8)
3. c4 e6 21. b6!(9) W x a l
4. H—b3 S—c6(l) 22. W x a l h6
5. G-r-d2 W—b8 23. W—a7 K—f7
6. e3 a6 24. H—e2 g6
7. G—d3 G xd3 25. S—d2 S—f6
8. H xd3 S—b4(2) 26. S—b3 K—e8
9. Gxb4(3) G xb 4f 27. S—a5 H—c8

10. Sb—d2 S—f6 28. H—a2!(10) S—d7(ll)
U . 0—0 0—0 29. H—f2 S—f6(12)
12. c5(4) G xd 2 30. H—h4 S—g8
13. S xd2 c6 31. g4! K—f7(13)
14. f4 S—d7 32. g5 h5
15. b4 f5?(5) 33. H—f2(14) K—e8
16. a4 H—c7 34. H—a2 S—e7(l 5)
17. Wf—cl! W—a8 35. Sxb7! W xb7
18. b5 Wf—b8 36. W xb7 Czarne

poddały się (16).
Uwagi:

(1) Jeśli teraz: S. H xb 7to  S—b4, 6. S—a3 W—b8, 7. Hxa7 
W—-a8, 8. H—b7 W X a3! 9. b x a3 S—c2 i czarne wygrywają. 
Po posunięciu w partii białe grożą Hxb7. .

(2) Dobre posunięcie, w przeciwnym razie białe grałyby 
a3 i b4.

(3) To jest konieczne, jeśli np.: 9. H—b3 to d x c4 , 10. 
H xc4 b5, 11. H—b3 S—dS po czym c5 i czarne miałyby 
doskonałą pozycję.

(4) Grozi 13. S—-b3 po czym a3 zdobyciem G. Posunięcie 
to jest tylko dlatego możliwe, że białe mogą blokować 
centrum grając f4.

(5) Więcej widoków kontrgry dawało: 15... f6, 16. W—f3 
e5, 17. W—h3 e4, 18. H—e2 lub 17... g6, 18. e4 z zawiłą 
grą.

(6> Nie tak dobrym było: 17. Wf—b l, gdyż czarne do
chodziły łatwo do wyrównania gry po: 17... W—a8, 18. bS 
axb 5 , 19. a x b 5  W x a l, 20. W x a l b6, 21. c x b 6  Sxb6, 
22. W—cl S—c4! 23. b x c 6  W—c8!

(7) Z ewentualną groźbą 19. g4 f x g4? 20. S—g5.
(8) Czarne chcą swoją sytuację odciążyć przez wymianę 

na al, a następnie W—a8.
(9) Białe już teraz widzą drogę do wygranej, która po

lega na zdobyciu piona b7. Białe zamierzają ofiarować S 
na b7, co prowadzi do rozstrzygnięcia partii.

(10) Białe grożą teraz: 29. Sxb7! W xb7, 30. W xb7  
Hxb7, 31. H—a7 z łatwą wygraną.

(11) Paruje groźbę, gdyż pole b8 jest zabezpieczone. 
W tym stadium' gry plan białych zasadza się na tym, żeby 
przez atak na skrzydło króla wywabić skoczka na g8 i do
piero potem przeprowadzić ofiarę na b7.

(12) Jeśli 29... K—f7 wówczas białe wygrywają w na
stępujący sposób: 30, H—h4 hS, 31. g4 fx  g4, 32. H—g5 
i czarne powoli wchodzą w położenie przymusowe (tzw. 
„Zugzwang") np.: 32... S—f8, 33. H—e5 S—d7, 34. H—d6 
i białe wygrywają, gdyż groźba S x c6 jest nie do od
parcia.

(13) Po 31... fx g 4 , 32. H xg4 K—f7, 33. fS! po czym 
H—f4 dochodzi do podobnych zwrotów, jak to już po
daliśmy.

(14) Teraz czarny S już nigdy nie dostanie się na d7.
(15) Jeśli 34... K—d8 wówczas białe wygrywają musowo 

następująco: Sxb7! W xb7, 36. W—a8 W—b8, 37. W xb8  
Hxb8, 38. H—a7 H—c8, 39. H—f7! itd.

Partia Nr. 9 (12).
Białe: Becker (Niemcy) Czarne: Cruz (Brazylia)

grana na Olimpiadzie w B. Aires 1939 
Obrona francuska.

1. e4 e6 15. H xe5f K—f8
2. d4 d5 16. H—g5 H—h2f
3. eS c5 17. K—£2 G—fS
4. d x c5 S—c6 18. H^-g3! H—h5
S. S—f3 G xc5 19. G—e3
5. S—f3 G x c5 19. G—e3 W—e8
6. G—d3 Sg—e7 20. S—d2 d4
7. 0—0 , S—g6 21. c x d 4 G—d3
8. H—e2(l) S—d4?(2) 22. Wf—e l W—c8
9. S xd4 G xd4 23. H—g5! H—h2

10. c3! G xe5? 24. Wa—cl W—e8
11. G xg6 G xh 2f 25. dS f6
12. Kxh2 H—h4f 26. H—g3 H—hS
13. K—g l h x g 6 27. G—cSf Czarne
14. f4 eS poddały się.

Uwagi:
(1) Zwykle gra się: 8. W—el.
(2) Zupełnie chybiona próba ataku.

C. DZIAŁ WIADOMOŚCI 
B elgrad. W ynik turn. o m istrz. Jugosł.: 

m ow icz i Dr. M. V idm ar po 10%, ®—V 
S ch re ib er  i V ukow icz p o  9%, VI—VII Pirc i 
jun. po 9 pkt. Pernau. W ynik turn ieju  o

I—H To- 
Kosticz, 
Vidmar 
m istrz.

Estonii: I K eres 13, D Laht 12, m Jogi 10% pkt.



keja tego filmu toczy się w górach, zimą, kiedy są one bardziej jesz<^ 
X *  pociągające w całej swej krasie śnieżnej. Toteż wspaniale są zdjęcia zim o^ 
w tym filmie. Dla narciarzy znowu pełno jest scen pierwszorzędnych, poścw 
na nartach za pociągiem, wyprawa w góry, wspinaczka itd. Treść dość b a n a ^  
i przepleciona jak wszystkie ostatnie filmy miłością. Osnuta jest na podstęp1.® 
pewnego hotelarza, który chcąc ściągnąć do swego hotelu w Engadin jak naJ 
więcej gości, wysyła do bogatych pań listy miłosne, których autorem jest 
komo sławny trener narciarstwa Toni Anewanter. Wszystkie panie kochają 
w nim, między innymi też pewna Angielka, którą Toni także kocha. Kiedy jed*1®, 
wychodzi na jaw, że wiele kobiet otrzymało od niego listy, Angielka rozczaf® 
wana wyjeżdża w tajemnicy. Toni, zmartwiony pędzi za pociągiem, uwożącyj;j 
jego ukochaną no i ostatecznie wszystko się wyjaśnia. Prawdziwy happy e*1

Fot.
Wydawnictwo „Ilustrowany Kurjer Polski". Kraków, W ielopole 1. Tel. 206-11

RAB




